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Kobieta w historji sztuki.
VI (a).

Mamy opowiadać o wieku ośmnastym. Przedmiot 
to nadzwyczaj pociągający ale zarazem bardzo trudny.

Wiek ośmnasty jest poprzednikiem obecnego, więc 
sama blizkość utrudnia pogląd na jego całość. Nie mie­
liśmy jeszcze czasu rozpatrzyć się w nim dokładnie; nie 
jedeii czyn jego dotąd jest sfinksową zagadką. Wiek 
ten rozpoczął nową epokę w dziejach ludzkości, olbrzy­
mią pracę przekazał następcy swemu , wpływv jego nie 
u s ta ł, a my jesteśm y dalszym ciągiem przeszłego stule­
cia, jesteśmy jego dziećmi.

Stosunek ten jest właśnie przyczyną, że historyczny 
pogląd na wiek ośmnasty jest nadzwyczaj do kreślenia 
trudnym. Zanadtośmy dziećmi wieku tego, aby o nim 
dać sąd jasny, pewny a nadewszystko — bezstronny.

Jest to niemożebnością, i jeśli Pani usłyszysz czło­
wieka mówiącego, że na wiek ośmnasty zapatruje się 
zimno, trzeźwo i beznamiętnie, a twierdzącego, że wiek 
ten rozumie zupełnie — możesz się Pani rozśmiać 
w twarz takiemu i nazwać — co najmniej — zarozu­
mialcem.

Pisarz, charakteryzujący wiek ośmnasty, choćby się 
starał bvć najwięcej przedmiotowym — mimowiednie 
zdradzi swoje „jau, w którem  poznamy dziecko wieku.

Ośmnasty wiek możnaby z niejaką słusznością na­
zwać wiekiem przeciwieństw.

Już sam w sobie rozpada się na dwa krańcowe 
perjody. Pierwsza] jego połowa to jakby gorączkowy 
sen przed przebudzeniem, druga jest przeciwnie czasem 
gorączkowej pracy — olbrzymiem szamotaniem się — 
rewolucją.

Polityczne położenie ludów także przechodzi w osta­
teczności.

Niemcy, rozdrobnione na setki państw i państewek; 
wyzyskiwane przez swych władców a kłócące się między 
sobą, patrzą  ze zgrozą i zdumieniem, jak  przed ich 
oczam i, w samym początku wieku, Fryderyk branden- 
burgski wkłada sobie koronę królewską na głowę i do 
życia powołuje Prusy jako samodzielne państwo.

Tron Hohenzollernów utwierdza militaryzm, a rządy 
kobićt we Francji osłabiają podstawy tronu Burbonów
— tam  potężnieje, tu  upada absolutyzm monarszy.

Anglja rośnie i wznosi s ię , bo obywatelom swym 
zapewniła prawo głosu w rządach państwa; upada 
A u strja , bo traci wpływ ną Niemcy a na żywiołach 
w skład jćj wchodzących oprzeć się nie umie.

Upada Polska skutkiem bezgranicznej wolności oby­
wateli , wstaje Rosja na podstawach despotyzmu 
i ciemnoty.

Upada jako państwo naród, który w samej chwili 
upadku zaczął się odradzać «— a na gruzach jego 
wznosi się lud , który jeszcze żyć nie zaczął.

Mogąż być większe przeciwności?
Wiek ośmnasty jest — jak  pierwej powiedzieliśmy

— zaczęciem nowćj epoki dziejów ludzkości. Któż ją  
zaczął ? Narody całe czy mężowie stanu ? wojskowi czy 
politycy?

Ani jedni, ani drudzy. Urodziła się duchem Des- 
cartesa a zaczęła trzem a ludźmi, którzy stali na roz- 
graniczu siedmnastego i ośmnastego wieku filozofami 
Spinozą i Leibnitzem —  badaczem natury  Newtonem.

Dziełami swemi rozpoczęli nową epokę. Pierwszy 
uczył wolności i praw  myślenia — drugi wskazywał na 
różnicę między m aterją a duchem — trzeci wyświecał 
prawa, jakiemi się rządzi materja. Ludzkość innemi 
oczami spojrzała na siebie i n a tu rę ; w sobie poczuła,
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rozum a w naturze rozumne prawa i zaczęła przycho­
dzić do przekonania, że będąc cząstką natury ogólnej 
powinna się rządzić prawami naturalnemi. W duszach 
ludzi najpierw cicho — potem wyraźniej — nareszcie 
głośno odezwało się zdanie, że równe prawa dla 
wszystkich.

Masy spały wprawdzie jeszcze i tylko mała cząstka 
ludzi pojęła myśli wypowiedziane przez tych trzech filo­
zofów; wystarczającem to jednak było, aby obudzić masy 
z duchowej drzymki, bo ta mała garstka rozumnych za­
częła apostołować nowe pojęcia i przysposabiać lud do 
zrozumienia zasad , istniejących wprawdzie od wieków 
ale odnalezionych dopićro teraz.

Jeżeli z Francji, z Descartesa wyszedł pierwszy 
głos nowćj epoki, należy się Anglji chwała rozpowsze­
chnienia nowych pojęć, gdzie po Newtonie i Lockem prze­
mówili Shaftesbury, Smith i całe grono pisarzy głoszą­
cych w różnych formach jedne i te same zasady.

Za przykładem Anglji poszła Francja ośmnastego 
wieku, gdzie słaba ręka króli obok przewagi panów 
i rządów kobićcych spychała naród w otchłanie demo­
ralizacji. Zepsucie u góry — ciemnota u dołu — oto 
stan Francji.

Wśród potopu występków, zmysłowej chuci słychać 
pojedyncze głosy ostrzegające; — słychać Monteskiusza, 
Condillaca, Helvetiusa — materjalizm apostołuje Hol- 
bach — Rousseau żąda powrotu do natury.

Powieść, romans, komedja, ulotna śpiewka czy dłuż­
sza satyra rozpowszechniają ideje wolności, równości, 
braterstwa a forma lekka, błyszcząca, przystępna nawet 
dla mniej oświeconych, kryje myśli brzemienne w skutki 
i czyni je własnością ogółu.

Występuje V oltaire, to najcharakterystyczniejsze 
dziecko wieku i dziecko Francji, aby być czynnym jako 
filozof, historyk, poeta, romansopisarz, aby opanować 
całą literaturę francuzką a z nią cały naród swój.

" Voltaire jako filozof jest płytki, brak mu twórczości, 
krytyki; jako poeta nic ma natchnienia — jako historyk 
zdradza brak wytrawnego sądu — a mimo to jest naj- 
genjalniejszym pisarzem, jakiego wydał wiek ośmnasty, — 
gdyż myśli innych umie przedstawić jasno, porywająco, 
świetnie — a ten dar przedstawiania robi go bożyszczem 
wieku — mówcą mas i dla tego jest najwięcej wpły­
wowym człowiekiem swego okresu.

W społeczności francuzkiej zaczęło być duszno jak 
przed burzą — dziwny niepokój owładnął rządzących — 
dziwniejsze żądania rodziły się w piersiach rządzonych. 
Wśród zepsucia posuniętego do ostateczności podnosił 
głowę stan średn i, kształcił się — wzmagał w siły 
i chronił od brudu — ale krył się jeszcze tak , że go 
zaledwie spostrzegano.

Słowo pani Pom padour: Po nas potop! najlepićj 
pono charakteryzuje stan polityczny, moralny i umy­
słowy Francji na krótki czas przed rewolucją.

Przygotowali ją  najwięksi myśliciele — wskazywała 
cała plejada pisarzy — przyspieszyli ją  sami władcy — 
wykonały masy.

I nadszedł zapowiedziany przez panią Pompadour 
potop, wybuchła,rewolucja 1789 r . , spadły koronowane 
głowy — popłynęły strumienie krwi — a potem? Czy 
lud został wolnym?

Bynajmniój! Rewolucja dowiodła, że idea wolności, 
równości i braterstwa jest szczytną, i mającą prawo 
bytu, ale dowiodła zarazem, że lud do nićj nie dojrzał.

Sami jej przywódzcy nie umieli sobie zdać sprawy, 
czy miała być środkiem czy celem; popychali lud do 
rewolucji a nie nauczyli go moralności, będącćj podstawą 
wszelkiego społecznego bytu; zdemoralizowali do reszty 
lud odebrawszy mu Boga, uczyli go szydzić z świętości, 
które mu były koniecznie potrzebne. Burzyli dotych­
czasowy gmach społecznego i moralnego porządku a nie 
mieli dość siły, aby zbudować nowy.

Zapomnieli, że wszelka jednostronność jest tylko 
połową prawdy a całćm kłamstwem i mści się na swych 
zwolennikach; to też pragnienie i żądza wolności bez 
uszanowania indywidualnych przekonań wywołała tero- 
ryzm i gilotynę a w końcu zaprowadziła lud francuzki 
na powrót pod jarzmo monarszego absolutyzmu. Brak 
moralnych zasad powiódł rewolucyjną republikę pod ce­
sarskie sztandary Napoleona.

Rewolucję francuzką poprzedziła amerykańska wojna
0 niepodległość. Francja mniemała, że, idąc za przy­
kładem ostatnićj, osiągnie toż samo, co tamta — wol­
ność i niepodległość ludu.

Ale Ameryka była moralną — Francji brakło 
tego przymiotu. Ameryce przodowali ludzie czyści
1 prawi — Francja posiadała tylko zepsutych; zamiast 
gruntownych zasad miano płytkie i jednostronne pojęcia
0 nich — we krwi ludu ich nie było.

Rewolucja była świetnym czynem franeuzkiego ludu
— ale najmniej korzyści przyniosła samym wykonawcom
— za to znaczenie jćj ogólno-dziejowe, wpływ jej na 
całą ludzkość^ jest tćm większy, tem donioślejszy. — 
Stała się ona zwrotem dziejów — odtąd życie ludzkości 
inny przybrało kierunek.

Zburzyła ona wszystko dotychczasowe, ale wpływ 
jej stał się budowniczym nowej epoki. Była historyczną 
koniecznością, jakby walną a zwycięzką bitwą, którą 
ludzkość stoczyła z przesądami religijnemi, rodowemi, 
państwowemi i naukowemi. Przekonała ludy o ich sile, 
wpoiła poczucie równouprawnienia, stała się matką wol­
ności słowa, wolności myśli i wolności religji.

Można się oburzać na krwiożercze czyny rewolu­
cyjne — samej rewolucji potępiać nie można — my 
winniśmy jej życie.

Równocześnie i skutkiem rewolucji społecznćj roz­
poczęła się rewolucja ducha — na wielką skalę. Prze­
biegła Europę całą — dała się czuć we wszystkich jej 
zakątkach.

Ocknęły się Włochy, Hiszpanja, Banja; przemówiły 
Niemcy ustami Klopsztoka i Wielanda — Herdera
1 Kania; ujrzały siebie w potężnych genjuszach Schillera 
i Góthego, a choć zwaśnione, rozdrobnione, poczuły się 
jako całość i pracowały dla przyszłości, jaka je czeka 
w następnym wieku.

A my? Nim doczekaliśmy się rewolucji, rozebrano nas
— a kiedy chcemy przeprowadzić na drodze konstytu­
cyjnej zgodne z duchem wieku reformy, dzielą nas po 
raz drugi i do tego pięknego dzieła podaje Rosji Targo­
wica rękę.

Przy samym końcu wieku jeszcze raz chwytamy za 
oręż — Kościuszko prowadzi pod Racławice — a pod, 
Pragą i Maciejowicami ostatni jęk dobyw'a się z piersi 
ujarzmionego ludu. Dzielą nas raz trzeci — i w nie­
woli kończymy wiek ośmnasty.

Upadliśmy jako państwo ale równocześnie z upad­
kiem odradzamy się duchowo, a wielki szereg ludzi 
obowiązku, pracy, talentu zwiastuje początek nowej ery 
w życiu umysłowem narodu. Ignacy Potocki, Kołłątaj, 
Kościuszko, Krasicki, Konarski, Kopczyński, Kniaźnin 
i mnóstwo zacnych a drogich nazwisk zdobi nasze dzie­
jowe karty.

Czyśmy upadli? Pytanie!
Nie wiem czy z tych kilku rysów będziesz Pani 

miała pojęcie o dążeniach wieku ośmnastego, o jego hi- 
storji. Nie podobna wyczerpnąć w kilku słowach przed­
miotu takiej olbrzymićj doniosłości — ale może nam 
one wystarczą jako tło obrazu, na którćm chcemy ma­
lować historją kobióty-artystki.

Sztuka ośmnastego wieku taka jak on. W pier- 
wszćj połowie drzymie — w drugiej budzi się i pyta, 
dla czego spała? a potćm idzie świadomie za prądem 
czasu.

Sztuka pierwszćj połowy wieku jest dalszym cią-
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giem sztuki siedmnastego stulecia — nie tworzy nic no­
wego — przeżuwa formułki poprzedniej i wiedzie żywot 
prawie wegetacyjny — nie ma w nićj prawdy i życia.

Dopićro nowe dążenia ludzkości budzą sztukę z le­
targu. Lessing rozmyśla nad prawami piękności form
— Herder nad treścią sztuki — Winkelmann tworzy 
jej historją, wskazuje na sztukę starożytnych jako wie­
kuiste źródło piękności — Rafael Mengs, Dietrich, Ca- 
nova, Tischbein, Angelika Kauffmann, Reynolds, Batoni 
pokazują pierwsze zarysy kierunku, jakim pójdzie sztuka 
plastyczna.

Francuzom dała natchnienie artystyczne rewolucja; 
wolność obywatelska w Anglji wpływa na rozwinięcie się 
potężnych talentów; poezja Niemców pociąga za sobą 
sztuki plastyczne a te wydają Asmusa Carstensa; upa­
dająca Polska ogląda pierwszego narodowego artystę — 
w Stachowiczu.

W poprzednim liście pokazałem, jak wielką była 
liczba artystek w wieku siedmnastym — ośmnasty po­
większa tę liczbę potrójnie.

Tyle pracuje artystek w wieku ośmnastym, że, gdy­
byśmy zliczyli wszystkie poprzednie od starożytności do 
ośmnastego stulecia, jeszczeby cyfra ta była za małą, 
aby dać wyobrażenie o ogromnym udziale kobióty na 
polu sztuki.

Większa ich część należy do drugiej połowy wieku
— niektóre stoją na rozgraniczu ośmnastego i dziewię­
tnastego stulecia a dość znaczna liczba bierze udział 
w tworzeniu nowego kierunku sztuk i, nie czekając na 
jego zupełne wykształcenie się. I  bardzo słusznie, gdyż 
musiałyby czekać do nieskończoności.

Nim zacznę przegląd artystek , muszę zwrócić 
uwagę Pani, że w wieku ośmnastym sztuka zyskuje 
olbrzymią liczbę dyletantek; ale my zajmiemy się tylko 
artystkami z zawodu i jedynie ważnemi względami po­
wodowani wymienimy nazwiska niektórych pań amatorek.

Zacznijmy nasz przegląd od W łoch, a w każdem 
znaczniejszćm mieście spotykamy artystki.

W Wenecji musimy przedewszystkiem oddać hołd 
nasz R o s a l b i e  C a r r i e r  a ,  malarce, urodzonśj 
w r. 1675, którą ojciec kazał uczyć malarstwa widząc 
jej zamiłowanie. Antoni Nazari uczył ją  malować pa­
stelami — potćm kształcił ją  Diamantini i Antoni Ba- 
lestra, któremu ma zawdzięczać lekkość technicznego 
wykonania a zarazem głębsze zrozumienie przedmiotu, 
jakićm się odznaczały jćj dzieła. Malarstwa miniaturo­
wego uczyła się od Antoniego Pellegrini i do wysokiego 
stopnia doskonałości w nićm doprowadziła, ale musiała 
rodzaj ten skutl iem nadwerężenia wzroku porzucić 
a poświęciła się wyłącznie pastelowemu malarstwu, które 
ją uczyniło sławną.

Malowane przez nią miniatury odznaczają się po­
prawnością rysunku, niesłychaną lekkością wykonania 
i kolorytem nadzwyczaj świetnym. Później, gdy już 
tylko pastelami malować m ogła, zachowała przecież ten 
świetny koloryt, który jest górującym przymiotem'jej 
dzieł artystycznych.

Powoływano ją  do Paryża i Wiednia; we Francji 
bawiła około dwóch lat (1720 — 172.). Akademje 
w Bononji, Paryżu i Rzymie liczyły ją  do swych
członków.

Była usposobienia dziwnie melancholicznego i prze­
powiedziała sobie smutny koniec, gdyż najpierw ocie­
mniała a potćm opuściła ją  samowiedza ducha. Artystka 
dostała obłąkania i w nićm umarła roku 1757.

Uczennicą jćj była F e l i c y t a  S a r t o r i ,  Wene- 
cjanka, malarka, ale czynna w Dreźnie, gdyż tam mie­
szkał jćj mąż H o f f m a n n ,  radzca dworu saskiego.

W Wenecji pracowały jeszcze malarki: Hi p o l i t a  
Ve n i e r ,  P e r i n a  Mo n t e ,  J u l i a  L a m a  i inne.

W Parmie czynną była malarka M ar j a  C a l  a n i ;  
z Bergamo pochodziła malarka Ma r j a  Na z a r i ;  Turyn

prócz innych posiadał wziętą portrecistkę A n n ę  M e- 
t r a n a ;  Medyolan portrecistkę J ó z e f i n ę  S e p o l i n a  
i malarkę krajobrazów A n i e l ę  T a v e l l a ;  z Carpi po­
chodziła malarka M a ł g o r z a t a  G a b a s s i ,  którćj 
obrazki rodzajowe są pełne prawdy chwytanćj na gorą­
cym uczynku a karykatury odznaczają się humorem 
i lekkością.

Bononja była nieustannie matką niewieścich talen­
tów; widocznie przykład Elżbiety Sirani działał na ko- 
bićce umysły zachęcająco.

Z pomiędzy licznego grona artystek wyróżniały się 
talentem: R ó ż a A l b o n i ,  malarka krajobrazów, B a r ­
b a r a  B u r i n i ,  L u c j a  C a s a l i n i ,  B i a n k a  Gi o v a n -  
n i n i ,  L e o n o r a  M o n t i ,  T e r e s a  Te si ,  malarki, 
i K l a r a  V a s i n i ,  rzeźbiarka i członek akademji bo- 
nońskićj.

Wspomnę jeszcze o J u s t y n i e  G h i s l i n i ,  Lu ­
k r e c j i  S a n t i n i ,  W i k t o r j i  S e r e n a ,  malarkach, 
i przechodzę do Florencji, gdzie odznaczała się talen­
tem portrecistka W io la  n t a B e a t r y c z a  Si r i es ,  uczen­
nica Bouchera i Rigauda, malarzy paryzkich, jak również 
dwie inne portrecistki A n n a  G a l e o t t i  i A n n a  B oc­
cher i ni .

Rzym miał w swych murach kilka znaczniejszych 
malarek. Do takich należy M a t y l d a  F e s t a ,  która 
była profesorem w akademji św. Łukasza a równie 
jak jej siostra B ian k a  celowała w miniaturach.

Niepośledniej tćż używała sławry M a r j a  Ma r a t t i ,  
córka i uczennica sławmego malarza Karola Maratti 
a żona poety Zappi, sama poetka i malarka.

K a t a r z y n a  C h e r u b i n i ,  R o s a l b a  S a l v i a n i  
i dwie siostry M a r j a  i T e r e s a  T i b a l d i ,  także pra­
cują w Rzymie jako malarki.

W Neapolu są czynne dwie bardzo cenione przez 
współczesnych arty stk i, mianowicie K o l u m b a  Ga r r i ,  
malarka rodzajowa i kwiatów, która w kilku obraz­
kach starała się przedstawić artystycznie — zgadnij 
Pani co — ni mnićj ni więcej jak kuchnią z wszyst- 
kiemi przyborami; drugą artystką jest An i e l a  S i s c a r a ,  
także malarka.

Przegląd włoskich artystek końcę  kilkoma nazwi­
skami miedziorytniczek, które się w tym rodzaju odzna­
czyły. Są to: T e r e s a  M o g a l l i ,  L a u r a  P i r a n e s i ,  
L i w i a  P i s a n i ,  W i o l a n t a  Va n n i  i K a t a r z y n a  
Zucchi .

Hiszpanja wykazuje bardzo małą liczbę artystek, 
widocznie sztuka hiszpańska ośmnastego wieku przeszła 
już okres swojćj świetności a chyląc się ku upadkowi 
mało budziła interesu.

Szkoła sewilska pomaga sobie artystkami, jakie zo­
stawił przy życiu wiek siedmnasty; szkoła madrycka 
prócz dwóch czy trzech dyletantek książęcych ma tylko 
A n n ę P e r e z  z Nawary, malarkę, która była człon­
kiem akademji św. Ferdynanda; A n n ę  i K l a r ę  Me- 
n e n d e z , malarki, z których pierwsza była również 
członkiem tej akademji, i M a r j ą  P r i e t o ,  malarkę 
i miedziorytniczkę.

Sąsiednia Portugalja jest ojczyzną K a t a r z y n y  
Vi e i r a ,  malarki sławnej miniaturami, i D o n n y  I z a -  
bel i  R i t e ,  również malarki.

Przechodząc do Francji, muszę się odwołać na 
ustęp, w którym starałem się skreślić obraz duchowego 
i społecznego jćj stanu przez przeciąg ośmnastego 
wieku. Nie był on, jak widzieliśmy, wcale świetny, to 
tćż i sztuka pierwszćj połowy wieku nie wykazuje ani 
jednego potężniejszego artystycznego talentu. Życie li­
terackie i artystyczne budzić się zaczęło dopiero w dru­
giej połowie wieku, gdy zepsucie doszło do szczytu 
a ludzie, pojmujący potrzebę zmiany na lepsze, słowrem 
i piórem rozpoczęli walkę z dotychczasowym stanem 
Francji. Można powiedzieć bez przesady, że życiem 
i dążeniami Francji w drugiej połowie wieku kierowali
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wyłącznie jej pisarze; nic więc dziwnego, że pierwsze 
domy francuzkie ubiegają się o zaszczyt przyjmowania 
u siebie tych kierowników opinji, nic dziwnego, że się 
tworzy salon literacki, będący tak charakterystycznym 
objawem wieku i narodu.

Wpływ tych salonów był ogromny. Omawiano tam 
kwestje społeczne; wyrabiano sobie naukowe pojęcia; 
zaznajamiano z ogólnem dążeniem wieku; radzono nad 
sposobami wydobycia ludu z niewoli fizycznej i ducho­
wej ; stawiano bieżące pytania do rozstrzygnięcia; roz­
bierano dzieła literackie i dzieła sztuki; a z salonów 
tych wychodziły pojęcia na ulicę i rozszerzały między 
wszystkiemi warstwami społeczeństwa.

* Kobieta odgrywała tu rolę pośredniczki a rolę bar­
dzo znaczącą — dość przytoczyć jako przykład salony 
pani Geoffrin, de 1’Espinasse, Du Deffant, aby zrozu­
mieć, że kobićta była dzielnym motorem publicznego życia.

Nie zatrzymuję się dłużej w salonie francuzkim, ale, 
jeśli Pani chcesz zapoznać się z nim bliżej, polecam go­
rąco dzieło Kozińskiego „Z estetyki i życia“, w którćm 
autor zajmująco opowiada o salonie francuzkim ośmna- 
stego wieku.

Sztuki plastyczne pierwszej połowy wieku nie wiele 
wykazują artystek, za to w drugiej kobieta, porwana 
ogólnym prądem narodu, rwącego się do wolności poli­
tycznej , naukowej i artystycznćj, idzie w szeregi praco­
wników wieku jako artystka razem z poetkam i, roman- 
sopisarkami, fiiozofkami francuzkicmi.

Jeżeli już obok znakomitego Greuzego zbiera się 
kółko uczennic, zapełniają się pracownie malarzy rewo­
lucyjnych jak Dawida, Regnaulta, Guerina i innych ar­
tystkami. Znaczna liczba tych malarek należy życiem 
i' dziełami swemi równocześnie do końca ośmnaśtego 
a początku dziewiętnastego wieku. Zaliczymy je do na­
szego wieku w' przyszłym liście.

Cechą przedrewolucyjnej sztuki, zwłaszcza malar­
stwa jest ubóstwro myśli w wyborze przedmiotu i w kom­
pozycji. Publiczność zachwycała się scenami pasterskiemi, 
sielankowością a artyści prześcigają się v; sentymental- 
ności i czułostkowości, z jaką przedstawiają życie.

Sztuka rewolucyjna zwraca się ku studjom natury, 
jest głębsza myślą; republikanie zachwycają się staro­
żytnymi a klasyczność form biorą za normę dla swej 
sztuki. Odtąd apoteoza republikańskiej cnoty i repu­
blikańskich czynów będzie najulubieńszym przedmiotem 
malarzy rewolucyjnych, choć często bohaterowie tych 
malowanych epopei „zawrotem oczu udają natchnienie11 
i często prawdę natury zastępują artyści przesadą 
i teatralnością. Są błędy w tćj sztuce, błędy czasami 
wielkie, ale pulsuje w niej życie, zdrowie i niekła­
mana siła.

Rzuciwszy okiem na stan ogólny sztuki we Francji, 
wróćmy do artystek francuzkich i zajmijmy się najprzód 
pierwszą wieku połowrą.

Na początku jego, bo w r. 17Qi rodzi się M a­
g d a l e n a  F r a n c i s z k a  B a s s e p o r t e ,  malarka kwia­
tów a uczennica Aubrieta, która do najznakomitszych 
artystów w tym rodzaju malarstwa należy a niektóre jej 
dzieła mistrzowskiemi nazwać można. Na początku 
wieku są czynnemi malarki: E l ż b i e t a  G a u t h i e r ,  
M a r j a  K a t a r z y n a  H e r a u l t ,  późnićj żona malarza 
S i l v e s t r e  — L u k r e c j a  de  la R o n d e ,  G e n o we f a  
B l a n c h o t ,  zw'ana Go don.  Z miniaturzystek francuz­
kich wspominam T e r e s ę  D e v a u x ,  pannę M e t e r e a u  
i K a r o l i n ę  S a t t l e r ,  która od akademji sztuk w Pa- 
ryżu otrzymała tytuł profesorki.

Ogromna ilość francuzkich kobićt pracowała jako 
miedziorytniczki; do pierwszćj połowy wieku należą mię­
dzy innemi: A n g e l i k a  C h a r  b on  ni  e r e ,  T e r e s a  
D e v a u x ,  wspomniana wyżćj jako miniaturzystka; K a­
t a r z y n a  D u c h e n e ,  M a r j a  M a g d a l e n a  H o c h e -  
m e l s ,  żona C o c h i n  a starszego i jćj dwie siostry;

K a t a r z y n a  H a u s s a r t ,  M a r j a  E l ź b i e t a  Lepicić ,  
z domu Ma r l i ć ,  A n n a  P i c a r t ,  E l ż b i e t a  Ta r d i e u ,  
z domu T h o u r n a y  — L u d w i k a  T a r d i e u ,  z domu 
D u v i v i e r  — M a ł g o r z a t a  T h e v e n a r d ,  Z u z a n n a  
S i l v e s t r e ,  zwana L e m o i n e .

W samej połowie wieku zyskuje sławrę jako mie- 
dziorytniczka M a ł g o r z a t a  L e c o n t e  i zostaje człon­
kiem akademji w Bononji, Florencji i Rzymie.

Druga połowa wieku ma znacznie więcej artystek. 
Sposób Greuzego prócz jego własnćj żony A n n y  Ga ­
b r i e l i ,  z domu B a b u t y ,  przejęły malarki: Ma r j a  
B r o s s a r d  de B e a u l i e u ,  członek akademji paryzkiej 
i rzyinskićj, L u d w i k a  B o c q u e t  i J o a n n a  Ga b i o n ,  
późnićj żona sławnego x-zeźbiarza Antoniego Ch a u d e t a .

Bardzo staranne i miłe są obrazki z familijnego ży­
cia, jakie malowała M a ł g o r z a t a  G e r a r d ,  uczennica 
Fragonarda.

Bylibyśmy zapomnieli o rzeźbiarce Col i  ot ,  później- 
szćj pani F a l c o n  n e t ,  która mężowi była pomocną przy 
wykonaniu posągu Piotra Wielkiego.

Pastelami malowały: pani L in  o t i G a b r i e l a B e r -  
t r a n d ,  późnićj żona wiedeńskiego rzeźbiarza Be y e r a .

A n g e l i k a  B r i c e  a u,  podpisująca się czasem na­
zwiskiem męża Al l a i s ,  robiła manierą tuszową portrety 
znakomitości rewolucyjnych, a żyjąca równocześnie Am e- 
l ja  L e g r i s  malowała olejno, akwarelami i była biegłą 
miniaturzystką.

Krajobrazy malowały: Z u z a n n a  D r u r y ,  panna 
d ’E t o u r s ,  M a r j a  d ’O d u n n e  — a kwiaty miały także 
swTe artystki, które jednakowoż prócz jednej M a r j i R e -  
b o u 1, żony malarza V i e n , pomijamy, aby przejść do 
miedziorytniczek, których jest mnóstwo.

Pierwszeństwo należy się pani F r a n c i s z c e  V e r- 
n e t ,  która rytowrała według dzieł swego męża Karola 
a była matką genjalnego Horacego; drugie miejsce zaj­
muje żona sławnego R e g n a u l t a  G e n o w e f a  
N a u g i s.

Wiele malarek było zarazem miedziorytniczkami, 
jak n. p, wspomniana wyżej d ’ E t o u r s ,  R e b o u l -  
Y i e n  i inne. Rytowniczkami były dalćj: pani A n d r ć ,  
A d e l a j d a  A l l o u ,  M a r j a  B e r t a u d ,  L u d w i k a  
B o i z o t ,  M a ł g o r z a t a  D e l a u n a y ,  F r a n c i s z k a  
B e a u v a r l e t ,  z domu D es  c h a mp s ,  K a r o l i n a  
B e a u v a r l e t ,  z domu R i o l e t ,  A n g e l i k a  i M a r j a  
M a r t i n e t ,  E l ż b i e t a  L i o t t i e r ,  dwie siostry M o i t t e  
i cały szereg innych, których wyliczenie zajęłoby najmniej 
kilkadziesiąt wierszy. — Jeżeli przejrzymy jaki zbiór 
rycin z wieku ośmnaśtego, z pewnością trzecia część 
tychże jest wykonana niewieścią ręką.

Artystki, o których teraz mówić będziemy, są naj- 
sławniejszemi malarkami Francji w wieku ośmnastym, 

i  dla tego zabawimy przy nich dłużej.
Jedną jest A d e l a j d a  V i n c e n t  — drugą Lu- 

d w i k a L e b r  u n.
A d e l a j  d a L a b  i l l  e ,  ur. w Paryżu r. 1749, 

uczyła się malarstwa u miniaturzysty Vincent z Genewy, 
który w Paryżu zyskał sławę, zajęcie i był członkiem 
akademji. Pastelami uczył ją  malować Latour i około 
tego czasu poszła za mąż za pana Guyard — straciła 
go wkrótce i poślubiła ostatniego swego nauczyciela, 
którym był Franc. Antoni V i n c e n t ,  syn miniaturzysty.

Malowrała portrety, zwłaszcza artystów i była jako 
artystka rywalką pani Lebrun. W r. 1781 zamiano­
wała ją  akademja swym czynnym członkiem. Po wybu­
chu rewrolucji należała razem z mężem do stronnictwa 
królewskiego legitymistów, a familja królewska okazywała 
jćj wielkie względy. Malowała kilka obrazów przedsta­
wiających rodzinę królewską lub tćż uroczystości dwor­
skie, ale gdy w rewolucji zniszczono niektóre jćj dzieła, 
straciła ochotę do malowania i rzadko brała za pędzel. 
Współcześni cenili ją  wysoko jako kobietę i jako artystkę. 
Umarła wr r. 1803.
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H E L E N A .
Powieść Turgenjewa.

(C iąg dalszy.)

Helena obracała je w rękach...
— Tak ich wiele i tak drobno pisane a ja za chwilę 

odejść muszę... Niechże tu sobie zostaną! Nie ma 
tam pewnie żadnego od rywalid A potćm to nie po 
rosyjsku, dodała przeglądając papiery.

Insarow zbliżył się i objął ją. Odwróciła się 
szybko i przycisnęła głowę do jego ramienia.

— To są listy zBułgarji, Heleno; przyjaciele piszą 
mi, abym do nich przyjechał.

— Teraz? tam?
— Tak... teraz. Póki, czas jeszcze, póki można 

jeszcze puścić się w podróż.
Zarzuciła ramiona na jego szyję. — To weźże 

i mnie ze sobą?
Przycisnął ją  do piersi. — Moje dziewczę ukochane, 

o bohaterskićm sercu, jak ty to powiedziałaś! Czy- 
liż jednak nie byłoby to szaleństwem ze strony takiego 
jak ja  samotnie wśród świata stojącego człowieka, bez 
mienia, bez własnego dachu nawet, żebym ciebie ciągnął 
za sobą..- I gdzież jeszcze!

Rękę położyła mu na ustach. — Cicho... bo się 
pogniewam i nigdy już nie przyjdę do ciebie. Czyż to 
już między nami nie zawarte przymierze, czy to już 
wszystko nie zatwierdzone? Czyż ja nie jestem twoją 
małżonką? Wolnoż żonie opuścić męża?

— Żony nie idą na wojnę, rzekł ze smutnym 
uśmiechem.

— T a k , jeśli mogą w domu pozostać. Czyż ja  tu 
pozostać mogę?

— Heleno, tyś prawdziwie aniołem!... Pomyśl je­
dnak, że ja za dwa tygodnie może będę musiał Moskwę 
opuścić. Nie mogę już myśleć nawet o uczęszczaniu na 
prelekcje, o ukończeniu uniwersytetu.

— I cóż z tego? przerwała mu Helena. -  Masz 
zaraz wyjechać? Dobrze, więc jeśli zechcesz, ja  już te­
raz zaraz, od tej chwili, pozostanę tu, na zawsze przy 
tobie, nie powrócę już do dom u, czy chcesz? Zaraz 
wyjedziemy, chcesz?

Insarow silniej przycisnął ją  do swój piersi. — 
Niechaj mnie Bóg ukarze, jeśli się kiedykolwiek nie­
uczciwego dopuszczę czynu! zawołał. Od dnia dzisiej­
szego jesteśmy już złączeni na zawsze!

— Mamże zostać? spytała Helena.
— Nie, moje przeczyste dziewczę; nie, mój skarbie. 

Dziś powrócisz do domu, ale bądź przygotowaną. Ta­
kich rzeczy nie załatwia się od razu , na to trzeba pa­
szportów, pieniędzy...

— Ja  mam pieniądze, przerwała Helena — ośm- 
dziesiąt rubli.

— No, to nie wiele, zauważył Insarow, — ale i to 
się przyda.

— Ale ja mogę jeszcze co dostać, wziąść, matki 
prosić... Nie, nie chciałabym jćj o nic prosić... Ale 
mogę sprzedać zegarek... mam kolczyki, dwie branso­
letki, koronki.

— Nie o pieniądze chodzi, Heleno; ale paszport, 
paszport dla ciebie; jak my to zrobimy ?

— P raw da, jak  to zrobić? Paszport jest ko­
nieczny.

— Nieodzownie.

Helena uśmiechnęła się. — Co mi tćż na myśl 
przyszło! Byłam jeszcze maleńką dziewczynką, pamię­
tam ... Uciekła nam pokojówka. Przytrzymano ją, 
przebaczono i długo jeszcze była potćm u nas... zawsze 
jednak mówiono: „to ta  T atjana, która uciekła.11 Nie 
pomyślałam wtedy, że i o mnie może tak kiedyś mó­
wić będą.

— Heleno, wstydź się!
— Cóż? Zapewne, że lepiej jest podróżując zaopa­

trzyć się w paszport; ale jeśli nie można...
— Już to się wszystko załatw i, bądź tylko cier­

pliwą, rzekł Insarow. — Trzeba się namyślić i o nieje- 
dnćm jeszcze pomówić. Pieniądze i ja  mieć będę.

Helena ręką odrzuciła mu włosy z czoła. — O mój 
Dymitrze! jakićmże nam będzie szczęściem to podróżo­
wanie razem...

— Tak, odparł Insarow, ale tam , dokąd my je- 
dziemy...

— Jakto, przerwała mu Helena, — czyż i to nie 
szczęście razem umierać? Ale nie, na co umierać? Bę­
dziemy żyli, jesteśmy młodzi. He ty masz lat? Dwa­
dzieścia sześć?

— Dwadzieścia sześć.
— Ja, dwadzieścia. Tyle jeszcze życia przed nami. 

Ale pan chciał mi uciec! Wzgardziłeś miłością Ro­
sjanki, Bułgarze! Próbujże się teraz uwolnić odemnie! 
Coby się to jednak stało z nami, gdybym nie była wtedy 
do ciebie przyszła!

— Heleno, wiesz przecie, co mnie skłaniało do ta­
kiego postępowania.

— Wiem, pokochałeś mnie i uląkłeś się. Ale czyś 
ty nie przeczuwał, żeś był wzajem kochanym?

— Słowem honoru ci ręczę, nie, Heleno.
— Za to kocham cię właśnie. A teraz bądź zdrów.
— Czy nie możesz zostać trochę dłużćj jeszcze? 

spytał Insarow.
— Nie, mój ukochany. Czy ty myślisz, że mi to 

tak łatwo przyszło wyjść samej z domu? Kwadrans od 
dawna już przeszedł. Włożyła kapelusz i płaszczyk.

— Przyjdź do nas jutro wieczorem. Albo nie, po­
jutrze. Będzie sztywno i nudnie, nie ma tam co robić; 
przynajmniej się zobaczymy.

Objął ją  raz jeszcze, na pożegnanie.
— O! uważnie! rozerwałeś mój łańcuch, ale to 

i lepiej, oddam go do naprawy a gdy mnie spytają gdzie 
byłam, powiem, żem łańcuch oddawała do naprawy. 
Położyła rękę na klamce.

— A h, zapomniałam ci powiedzieć, że w tych 
dniach pan Kurnatowski ma mi się oświadczyć. Ale ja  
tak mu odpowiem. I przyłożyła wielki palec do końca 
noska, resztą zaś przebierała w powietrzu. — Bądź 
zdrów. Do widzenia. Teraz już wiem drogę... Ale ty 
nie trać czasu...

Helena otworzyła drzwi, odwróciła się do Insarowa, 
skinęła mu głową na pożegnanie i wybiegła z pokoju.

Przez chwilę stał Insarow u drzwi zamkniętych 
słuchając. Bramę na dole zatrzaśnięto. Przystąpił do 
sofki, usiadł i w obie dłonie twarz ukrył. Nigdy jeszcze 
nie był w podobnem położeniu. — Czem ja  sobie na 
taką miłość zasłużyłem? pomyślał. Czy to nie sen?
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Lekki zapach rezedy, który pozostał w ciemnym 
jego, ubogim, studenckim pokoiku przypominał mu by­
tność Heleny. Zdawało się , że wraz z tym zapachem 
pozostały w pokoju dźwięk młodego głosu, szelest mło­
dego, lekkiego kroku i ta  świćżość a ciepło młodego, 
dziewiczego ciała.

XXIV.
Insarow postanowił czekać na wiadomości bardziśj 

stanowcze, tymczasem jednak robił przysposobienia do 
wyjazdu. Rzecz ta szła oporem; dla niego samego nie 
było wprawdzie żadnych przeszkód, łatwo mu było 
otrzymać paszport, — ale co zrobić aby go dostać dla 
Heleny? Na drodze prawnćj było to całkićm niepodo­
bne. — Tajemne małżeństwo a następnie uwiadomienie
0 nićm rodziców... Przecież w takim razie pozwolą 
nam wyjechać, pomyślał. — A jeśli nie? To i tak wy- 
jedziemy. Gdyby jednak przeciw nam zechcieli zanieść 
skargę... gdyby... N ie, lepićj postarać się o jaki 
paszport.

Postanowił więc, naturalnie nie wymieniając nazwisk, 
poradzić się znajomego mu dymisjonowanego prokura­
tora, obeznanego dobrze z wszystkiemi tajnemi krucz­
kami. Szanowny ten człowiek mieszkał w dość odległćj 
części miasta; całą godzinę wlókł się Insarow do jego 
mieszkania w nędznćj doróżce; — nie zastał go wr domu, 
w powrocie deszcz go przemoczył zupełnie. Nazajutrz 
nie zważając na mocny ból głowy, raz jeszcze udał się 
do dymisjonowanego prokuratora. Ten wysłuchał go 
uważnie, słuchanie przerywając sobie częstćm zagląda­
niem do tabakierki, zdobnej popiersiem- jakićjś otyłej 
nimfy, przyczćm małemi swemi, chytremi oczkami pilnie 
sondował swego gościa; wysłuchał go do końca, wreszcie 
zażądał „szczegółowsźego przedstawienia mu istotnego 
stanu rzeczy11; gdy jednak spostrzegł, źe Insarow uni­
kał poruszania szczegółów w tćj sprawie (i bez tego 
udał on się tam niechętnie), ograniczył się na udzieleniu 
mu rady, aby przedewszystkićm zaopatrzył się w „mo- 
netę“ i prosił go, aby innym razem przyszedł. — Skoro 
pan poczujesz ubytek nieufności a przybytek zaufania. 
Co do paszportu, ciągnął dalćj i jakby do siebie, — toż 
to przecież dzieło rąk  ludzkich; jedzie s ię , a któż tam 
może wiedzieć czy to podróżuje jaka Marja Szczerbatow 
czy jaka Karolina Fogelmayer? Insarow poczuł jakieś 
niewysłowione obrzydzenie, mimo to podziękował proku­
ratorowi i przyrzekł wkrótce powrócić.

Tegoż wieczora udał się do Stachowów. Anna Wa- 
silewna przyjęła go bardzo serdecznie, czyniła mu wy­
rzuty, iż o nich zapomniał całkowicie, a ponieważ za­
uważyła że był bladym, pytała go troskliwie o zdrowie; 
Mikołaj Artemjewicz nie przemówił do niego ani słowa
1 przyglądał mu się tylko z niedbałą ciekawością; Szu­
bin był dlań zimnym; co do Heleny, ta  wprawiała go 
w prawdziwe zdumienie. Oczekiwała go, dla niego wło­
żyła tęż samą suknię co w dniu spotkania w kaplicy, 
mimo to powitała go tak spokojnie, była tak uprzejmą, 
wesołą i swobodną, że ktoby na nią patrzył nie mógłby 
uwierzyć, iż los młodej tćj dziewczyny już się na zawsze 
rozstrzygnął i że jedynie pewność wzajemnej miłości na­
dawała ożywienie jej rysom, lekkość i wdzięk jćj ru­
chom. Zajęła się zwykłą czynnością Zoe — nalewaniem 
herbaty, żartowała, śmiała się i szczebiotała bezustannie; 
wiedziała, że Szubin ją  śledzi, że Insarow nie umie się 
maskować, nie jest w stanie okazać się obojętnym i dla 
tego z góry przygotowała się na tego rodzaju postęj o- 
wauie. I nie omyliła s ię : Szubin nie spuścił z nićj oka,

Insarow był ponury i milczący przez przeciąg całego 
wieczoru. Helena czuła się tak szczęśliwą, że przyszła 
jćj ochota trochę go podrażnić.

— No, jakże tam ? spytała go nagle, — czy plan 
pański postępuje?

Insarow zmięszał się.

— Jaki plan? spytał.

— Co, zapomniałeś pan już o nim? odpowiedziała 
z serdecznym śmiechem; on jeden mógł pochwycić zna­
czenie tego śmiechu: — A taż wasza bułgarska chre- 
stomatja dla Rosjan ?

— Q u e l l e  b o u r d e !  mruknął Mikołaj Artemje­
wicz przez zęby.

Zoe usiadła do fortepjanu. Helena nieznacznie 
wzruszyła ramionami i oczyma wskazała drzwi Insaro- 
wowi, jakby mu chciała powiedzieć, że go uwalnia. 
Potćm dwa razy wolno poruszyła stołem patrząc na 
niego. Zrozumiał, że z a  dwa dni naznaczała mu 
schadzkę, ona uśmiechnęła się spostrzegłszy, że ją  zro­
zumiał. Insarow wstał i począł się żegnać: czuł, że mu 
jakoś było niedobrze. Kurnatowski wszedł do pokoju, 
Mikołaj Artemjewicz porwał się, w-zniósł wysoko po nad 
głowę prawą rękę i spuścił ją  zwolna do uścisku na­
czelnego sekretarza. Insarow pozostał jeszcze kilka mi­
nut aby się przyjrzeć swemu rywalowi. Helena filuter­
nie skinęła przybyłemu głową , gospodarz nie uznał za 
stosowne przedstawić obu gości sobie wzajem i Insarow 
opuścił pokój zamieniwszy raz jeszcze z Heleną spojrze­
nie. Szubin jakoś zdał się odzyskiwać zwykły humor 
i zapuścił się nagle w gorącą dysputę z Kurnatowskim 
nad jakąś prawniczą kwestją, o którćj nie miał najmniej­
szego pojęcia.

Insarow nie mógł spać noc całą a nad ranem czuł 
już, że mu źle bardzo; mimo to uporządkował papiery 
i popisał lis ty ; głowa mu ciężyła i paliła okropnie. 
Około południa poczuł straszny ż a r ; nic nie mógł wziąć 
do ust. Nad wieczorem gorączka się wzmogła, przyłą­
czył się do nićj ból we wszystkich członkach i gwałto­
wny ból głowy. Insarow usiadł na sofce, gdzie tak nie­
dawno jeszcze siedziała Helena i myślał: — „Dobrze mi 
t a k , po co wlókłem się do tego starego ło tra“ i starał 
się usnąć... Choroba już go poczęła obejmować. Krew 
mocno uderzała mu w żyłach, wrzała febrycznym wa­
rem , myśli jak ptaki przebiegały przez głowę. Stracił 
przytomność. Leżał na wznak i nagle zdało mu się, że 
ktoś stoi nad nim, śmieje się cicho i szepcze; z trudno­
ścią otworzył oczy, blask światła jak ostrze pałaszu 
przesunął się przed niemi... Co to jest? stary proku­
rator stoi przed nim w szlafroku tureckim , przepasany 
jedwabną chustką, całkićm tak,  jak go widział dzień 
przedtćm... — Karolina Fogelmeyer, mruknęły bezzę­
bne usta. Insarow wpatrzył się w niego, stary nadyma 
się, wypręża, rośnie, to już nie człowiek, to drzewo .. 
Insarow zmuszonym jest wdrapywać się na rozłożyste 
jego gałęzie. Czepia się ich silnie, obejmuje, i _ spada, 
uderzając się piersiami o wystający, ostry kamień a Ka­
rolina Fogelmeyer woła głosem przekupki i skomli bez- 
przestannie „ciasta, ciasta, ciasta", a tam płynie krew, 
błyskają szable — to nie do zniesienia!... i wszystko 
niknie wreszcie w ciemno purpurowym jakimś odmęcie

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*
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Z PRZYRODY. 
Natura i filozofja zbadana.

W ykład w kolegjum francuzkiem p. Ch. L e v e q n e .  
(C iąg dalszy.)

Wyrażenie Helmlioltza „znaki zmysłowe" jest bar­
dzo dobrze zastosowane. Niech więc nasze wrażenia 
będą tylko znakami tak długo, dopókąd ich znaczenia 
za pomocą prawdziwych doświadczeń nie wyjaśnimy.

Znaki te są tylko głoskami, które tak samo nic nas 
nic nauczą, jak n. p. do wieśniaków nie przemawiają 
napisy starożytne perskich pomników.

Teraz naszćm zadaniem jest je wytłómaczyć. Czy 
też znajdziemy siłę (moc) tego objaśnienia, o które się 
one upominają, aby być zrozumiałemi, w samćm doświad­
czeniu, chociażby nawet doświadczenie to było posunięte 
do najwyższego kresu swych sposobów?

Helmholtz w to wierzy — rozpatrzmy się więc, czy­
nią słuszność?

Ażeby ani trochę nie zmienić myśli sławnego uczo­
nego — okażę osnowę późniejszej daty lecz dobitniej- 
szą, w którćj jego teorja streszcza się z całkowitą do­
kładnością : „Znak nie ma zupełnie żadnego koniecznego 
związku podobieństwa lub różnicy z przedmiotem który 
oznacza, w ostatnim bowiem tym wypadku charakterem 
naszego wrażenia jest równie małe podobieństwo 
z przedmiotem znaku lub nazwy, którą piszę, jak n. p. 

stół" ze stołem rzeczywistym." — Nie byłoby więc ża­
dnego możliwego objaśnienia, gdyby nie zbliżenie har- 
monji między wrażeniem a rzeczywistością przedmiotu — 
co jest tylko rzeczą nabytą. Zdaje się więc nie ulegać 
żadnej wątpliwości, że to jest przypadek w większćj 
części fenomenów pojmowanych zmysłami.

Pozostaje nam tylko wiedzieć, czyli choć część tych 
fenomenów sprawioną jest przez wrodzoną zgodność na­
szych władz umysłowych ze światem rzeczywistym, któ­
rej to naturalnćj zgodności ślady dałyby się tylko 
w pierwszych wrażeniach instynktowych nowo narodzo­
nego dziecięcia wynaleźć. -  Nie ulega więc wątpliwości, 
że coraz większa czułość (lub draźliwość) i postępowe 
doskonalenie się naszych wrażeń, jak równie po większej 
części ich zastósowanie do świata zewnętrznego nie po­
lega na zgodności winnej doświadczeniu — skutkiem 
czego zgodność ta nie jest wynikiem natury, ale rezul­
tatem działań władz duszy.

Widzimy tedy, że w ostateczności potrzeba nam 
szukać objaśnienia praw ruchu.

Wrażenia nasze nie mogą być bezpośredniem odbi­
ciem wewnętrznćj natury świata, ale po prostu tylko 
kopją wypadków czasu i praw, które następstwu fe­
nomenów w świecie przewodniczą. Nasze idee tworzą 
się same w sobie, w czasie według praw określonych 
i w określonym porządku jako rzeczy zewnętrzne. Na­
stępstwo w czasie i tegoż następstwa prawa mogą być 
wvdane bezpośrednio w rzeczywistej zgodności z naszeini 
pojęciami — i to jest rzeczą główną , którćj potrzebu­
jemy do praktycznego prowadzenia się w świecie. 
Mniejsza o kwestją istoty materji; z punktu prakty­
cznego zapatrywania się jest ona małej wagi.

Jest to rzecz jasna, że doświadczenie zewnętrzne 
według p. Helmholtz dostatecznćm jest do wytłómaczenia 
znaczenia naszych wrażeń, które są tylko znakami 
ale doświadczenie to nie służy nam tylko dla praktyki 
a obznajomia nas z wypadkami czasu i prawami prze- 
wodzącemi następstwu fenomenów.

Taki jest niewątpliwy wpływ doświadczenia zewnę­
trznego. — Co do odjemnego jego wpływu, lepićj po­
wiedziawszy, co do jego bezsilności, ta  jest dwojaką:

1) doświadczenie zewnętrzne, nie znające zupełnie

własności materji samej w sobie — co byłoby na- 
wet nie logicznie utrzymywać;

2) nieważność kwestji istoty materji z praktycznego 
punktu zapatrywania się — co tyle znaczy, że nie 
ma co rozwiązywać; — jak nakoniec doświadcze­
nie zewnętrzne, nie zdolne doścignąć własności ma­
terji, mogłoby zgłębić jej ukrytą istotę ?

Wnioski te głębokiej fizjologji są największćj wagi 
— zezwalamy na to zupełnie, nie mając nawet po­
trzeby wymienienia, dla czego? gdyż wszystkie nasze 
poprzednie studja to zdanie usprawiedliwiły. P. Helm­
holtz myli się , mówiąc, że w praktyce kwestja istoty 
materji jest małćj wagi. W praktyce każden człowiek 
zdecyduje i stwierdzi, że materja istnieje z mocy własnćj 
siły. Ten sposób wyrażania się naukowego streszczenia 
nie ma, lecz znaczenie jego nie ulega wątpliwości. -Więc 
znajomość siły jest nam daną wewnętrznćm doświadcze­
niem, cośmy już wielokrotnie ugruntowali; trzeba przeto 
dorzucić doświadczenie wewnętrzne do zewnętrznego, 
ażeby się o świecie zewnętrznym czego nauczyć. Ale 
czy wystarczy tych dwóch doświadczeń, ażeby nam się 
udało z samych siebie wydobyć się na zewnątrz ?

Kóbmy poszukiwania dla zdobycia doświadczonćj na 
zewnątrz znajomości bez wszelkiego wpływu rozumu 
(co w gruncie jest niepodobnćm, ale co tymczasowo 
przypuszczamy przez hipotezę), do czego ta znajomość 
doświadczenia na zewnątrz doprowadzi?

Do wrażeń. — Wrażenia te są tylko znakami rze­
czywistości zewnętrznych — jeżeli te zewnętrzne rzeczy­
wistości istnieją dla umysłu, który jedynie ma tylko 
wrażenia.

Jak wytłómaczyć te znaki?
Za pomocą innych wrażeń — gdyż umysł nic innego 

nie posiada.
Więc czem są wrażenia same w sobie?
Niczem innćm jak wiedzą zewnętrzną — modyfi­

kacją istoty czującej — rzeczywistościami wyłącznie 
przedmiotowemu

Przypuściwszy to, znamy tylko przedmioty; zkąd 
więc wynika, że doświadczenie zewnętrzne pochłonięte, 
zupełnie w doświadczeniu wewnętrznćm utonęło i to 
ostatnie tylko pozostało.

Wiem dobrze, że każden system, na doświadczeniach 
oparty, tego wyrażenia nie pojmuje. Przytoczę jednak 
obronę, która, według mojego zdania, jest jasną.

H e r b e r t  S p e n c e r  inaczćj mówi; oświadcza on 
wyraźnie, że przedmiot absolutny znanym przez nas być 
nie może — ale równocześnie twierdzi, że na zewnątrz 
nas istnieje absolutyzm przedmiotowy.

Przytoczmy kilka zdań wyrokujących o rzeczy: 
„Mówić, że nie możemy znać absolutyzmu", pisze 

p. Spencer, „znaczy twierdzić domyślnie, że absolu­
tyzm istnieje; zaprzeczać zaś, że nie mamy mocy po­
znania istoty absolutyzmu, jest milczeniem zezwolić 
na jego istnienie — otóż ten jeden fakt dostatecznie 
udowadnia, że były ślady obecności absolutyzmu w na­
szym umyśle. Zresztą siła rzutu myśli bezwątpienia 
przenosi nas po za istnienie warunkowe, do istnienia 
bezwarunkowego. Ztąd nasza silna wiara w rzeczywi­
stość przedmiotową — wiara, którćj krytyka metafizyki 
nie mogła zachwiać ani na chwilę."

P. Herbert Spencer zezwala na istnienie znaku 
w materji, w skutek czego wierzymy w przedmiotowe 
jćj istnienie, chociaż nie wiemy, co jest materja. Po­
wiada on, że są myśli nie dające się dopełnić, chociaż
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nie mniej przedmiotowej są natury, gdyż są zwyczajną I 
skłonnością rozumu; znak o rzeczywistości, skłonność 
rozumu są innemi słowami — które w gruncie ozna­
czają to, co we Francji nazywają zdrowym rozsądkiem 
„la raison“ albo własnością umysłową a priori t. j. do­
myślaniem się czegoś, nie doświadczając.

Jest to tak pewne, że p. H. Spencer zbija wyra­
źnie przedmiotową teorję Kanta względem czasu i prze­
strzeni.

Zadaje on pytanie:
„Co twierdzi bezpośrednio wiedza wewnętrzna?
„Wiedza wewnętrzna twierdzi w prost, że czas 

i przestrzeń nie są wewnątrz, ale zewnątrz naszego 
umysłu — że pomyśleć nie można, ażeby nie istniały 
w tćj chwili, kiedy myśl byłaby nie obecną. “

Teorja Kanta jest nie do wytłómaczenia, nie tylko 
w tem, co domyślnie zaprzecza, ale i w tćm, co jawnie 
przyznaje. Mamy więc choć jednego przedstawiciela 
systemu doświadczenia, który stwierdza istnienie przed- 
miotowćj rzeczywistości, czy ta  rzeczywistość jest ma- 
terją czy absolutem i tym sposobem mieści się na ze­
wnątrz po za idealizm przedmiotu — i to jest dowód, 
że samo doświadczenie nie mogło wystarczyć dla sy­
stemu doświadczeń.

Powtarzam, że jest to wyjątek. C i, którzy pośre­
dniczą w tym systemie i chcą uchodzić za logicznych, 
trzymają się czystćj przedmiotowości i dochodzą do 
idealizmu — jeżeli ci nazywają swój zbiór zasad nie zu­
pełnym idealizmem, bo nie wierzą w prak tykę, ale je­
dynie w tćm. Takim jest właśnie angielski uczony 
H u x l e y — znakomity myśliciel, którego wyjątkową 
zasługą jest rzadka otwartość powabnie oddana, z zaj­
mującą humorystyczną fantazją — pełna jednak umiar­
kowania i bezstronności.

Jego nauka jest zupełnym, wykończonym i obracho- 
wanym wzorem doświadczalnej przedmiotowości w obrę­
bić wiedzy wewnątrz zawartego doświadczenia.

Ma ona tedy wielką wartość, gdyż przedstawia na­
szej nauce rzeczy zupełnie ustalone.

Zobaczmy więc, według Huxleya, do jakiego zapo­
znania natury zaprowadzi nas doświadczenie wewnętrzne, 
wciągając doświadczenie zewnętrzne — a wyłączając 
zawsze, ma się rozumieć, wszelką władzę rozumu 
a priori, wszelką zdolność podobną do tego, co nazy­
wają naturalnym rozsądkiem.

Huxley o wiele przechodzi Helmholtza, pamiętamy 
bowiem, że ten się trzyma praktyki a odsuwa i omija 
kwestje metafizyczne przedmiotu — Huxley kładzie ze 
zwyczajną sobie śmiałością zadanie do rozwiązania 
szczytu naszych zdolności. Szuka tćj granicy - spo­
dziewa się wynaleźć ją  w niekompletnym idealizmie, 
który, chociaż nie uzupełniony, bliskim jest zmięszama
się z idealizmem Berkeleya.

Praw da, że Huxley ma się za materjalistę. Ma- 
terjalizm nie przeraża go wcale, czego dowodem jest, 
mówiąc nawiasem, że nie widzi, dla czego materja- 
lizm nie zgodziłby się z istnieniem duszy i Boga.

Trzeba wiedzieć, że angielski uczony przez materja- 
lizm rozumie tę tylko naukę, która wszystkie fenomena 
wszechświata uważa za wyniki działań mechanicznych.

Odrzuca on materjalizm zupełny, jak go nazywa, a ra- 
czćj system, który niby ma posiadać sposób poznawania 
mateiji i jćj własności i za jćj pomocą wytłómaczenia 
wszystkiego.

W badaniu zbioru zasad Berkeleya poważamy tylko 
osobiste mniemania Huxleya.

Żąda on od materjalistów swojćj szkoły odwagi w po­
suwaniu swego zdania aż do krańców, krańce te bowiem 
koniecznie potrzebne, według niego są idealizmem. 
W końcu oznajmia, że każda praktyka (a w istocie to 
tylko posiadamy) pozostawia nas samych sobie bez 
przedmiotowego poznania — be mówi: poznanie jakie­
goś przedmiotu, który byłby czćm innćm jak stanem 
wewnętrznćj wiedzy, przechodzi zdolność naszego 
umysłu.

Przedstawia on rozbiorem doświadczenia równie bardzo 
trafnym jak bardzo pewnym, że tak znajomość drugo­
rzędnych własności jak i pierwszorzędnych przymiotów 
materji, jak je  nazywał Locke i odróżniał stanem przed­
miotowym — twierdząc i wykazując, że wszystkie nasze 
pojęcia przymiotów pierwszo i drugorzędnych są tylko 
wrażeniami, a wszystkie wrażenia niczem innćm jak 
wiedzą wewnętrzną.

Okażmy ten rozbiór.
Ukolę się przypadkiem szpilką w palec — w tej 

chwili uczuwam pewien stan wiedzy wewnętrznćj, który 
nazywam bólem. Stwierdzam bez żadnego wątpienia, 
że to wrażenie jest we mnie i tylko we mnie samym. 
Gdyby mi kto mówił, że ból, który czuję, jest rzeczą 
ze szpilką nie rozłączną, że jest własnością szpilki 
śmiałbym się i śmialibyśmy się wszyscy z podobnćj nie­
dorzeczności.

Gdy zamiast ukłucia opieram szpilkę lekko na 
skórze, uczuwam wtenczas inny od poprzedniego stan 
wewnętrznej wiedzy: jest to wrażenie dotykania i to jest 
wyraźnie, jak i poprzednie, we mnie. Nie mogę ani na 
chwilę przypuścić wrażenia dotykania jako zewnątrz 
mnie istniejącego; jest to tylko stan wiedzy wewnętrznej.

Zapach, smak, kolor żółty — kiedy się wącha, je 
lub widzi pomarańcze, są także stanem zupełnej wiedzy 
wewnętrznćj jak wrażenie bólu i dotykania.

Równie jest jasnćm, że każdy dźwięk jest stanem 
wiedzy wewnętrznćj tego, który go słyszy. Gdyby świat 
zawierał w sobie same tylko głuche i ślepe istoty — 
niepodobieństwem byłoby wyobrazić sobie coś innego 
jak powszechną ciemność i milczenie; można więc z pe­
wnością powiedzieć, że usiłowaniem wszystkich wrażeń 
jest pobieranie, jak się Berkeley wyraża, mianowicie, że 
ich istotą jest pojmowanie zmysłami lub poznawanie. 
Ale kto pojmuje zmysłami albo poznaje, jest duchem — 
w skutku czego znajomość ta ,  którą nam zmysły dają, 
jest znajomością fenomenów duchowych.

(Dokończenie nastąpi .

Przegląd literatury zagranicznej.

Friedrich Spielhagen — „U ltim o11 Novelle. — Leipzig bei Stack- 
ni an  n. 1874.

Od czasu, w którym giełdowa gorączka przeobra­
ziła się w pewien rodzaj zaraźliwćj społecznćj choroby, 
zaczęli powieściopisarze i dramaturdzy osnuwac swe 
utwory na tćm tle pokrywającćm bezdenną przepaść 
a nawet niezrozumiale profanom tewnina giełdziarskiego 
języka rozsiadły się na kartach dzieł literatury pięknćj.

Jeżeli się nie mylimy, F r a n c i s z e k  P o n s a r d

w dramacie swym „La bourse11 dotknął pierwszy draźli- 
wćj materji. W najnowszych czasach osnuł na tenże 
temat komedję dawaną w Niemczech z powodzeniem 
G u s t a w  v. " M o s e r  i paru innych niemieckich po- 
wieściopisarzy, u nas J ó z e f  N a r z y m s k i  uwieńczoną 
komedję „Epidemja“ położył podwalinę do rozgłosu 
sw’ego imienia.

Sądząc z ty tu łu , powyżćj wymieniona, nowa zupeł- 
1 nie powieść znakomitego S p i e l h a g e n a  do tejże po-



winnaby należeć kategorji — tak jednak nie jest, autor 
bowiem przenosi nas w koło towarzyskie, któremu na­
miętność giełdziarska poniekąd obcą jest zupełnie. Po­
wieść, o którćj mówimy, założoną została widocznie na 
skromną skalę — charaktery są raczćj lekko szkicowane 
aniżeli dokładnie malowane, intryga słabo uzasadniona 
a konflikta ledwo dotknięte. Nie mnićj jednak powieść 
ta czyta się z zajęciem, a krytyk ze względu na bez- 
pretensjonalność całości pobłażliwie sądzi usterki.

Akcja zaczęta w 1857 r. prowadzi się z początku 
w saskićm miasteczku Oschatz a późnićj w Lipsku. 
Treść odwieczna ale zawsze odnawiająca się, zawsze bo­
lesna. Historja to dwojga serc. Lekkomyślny młodzie­
niec opuszcza kochankę, walczy ciężko z życiem, doznaje 
zupełnćj klęski, wraca do wiernćj opuszczonćj, by obok 
nićj znaleźć spokój i szczęście.

Proste to, niestety zwykłe a jednak... kto kochał 
i cierpiał zrozumie najlepićj, co się w tśm mieści.

Konrad W ild , syn ubogich rodziców, ukończywszy 
zaledwie początkowe nauki, skompromitowany w drezdeń- 
skiem majowćm powstaniu, opuścić musi ojczyznę.

Sam bez środków, wydziedziczony przez majętną 
ciotkę, utrzymuje się na uniwersytecie ostatkami mienia 
młodej swój krewnćj Krystyny Kempe, córki małego 
kupca z Oschatz. Konrad sądzi, iż wolno mu przyjąć 
tę ofiarę Krystyny, kocha ją  bowiem i posiada zupełną 
wzajemność. Ukończywszy studja medyczne osiada 
w Lipsku. Jako docent uniwersytetu uwielbiany jest 
przez swych słuchaczy, jako lekarz praktyczny zdobywa 
sobie rychło świetne stanowisko, które w połączeniu z za­
letami powierzchowności i gładkością w obcowaniu robi 
go lwem lipskich salonów.

W wirze światowyc'. uciech zapomina Konrad wier­
nie kochającą Krystynę, stosunek ten wydaje mu się te­
raz grzechem młodości. Wymiana listów staje się coraz 
rzadszą a po kilku latach ustaje zupełnie.

Co się dzieje z Krystyną? A cóż to Konrada ob­
chodzi! Kochające, skromne dziewczę, sprzedające to­
wary w sklepie ojca, nie zadawalnia jego pragnień. On 
skierował swe zamysły ku Melanji Goldheimer, córce 
bogatego żyda bankiera. Bogata partja ma dla niego 
tćm większe powaby, iż zadłużony po uszy ma na osta­
tniego marca do zapłacenia kilka wexli wystawionych ra­
zem na 6 tysięcy talarów.

Na tenże sam dzień t. j. toż samo U l t i m o  przy­
padają staremu Goldheimerowi również znaczne wypłaty, 
którym wówczas tylko zadość uczynić zdoła, jeżeli ko­
lega jego Silbermann przystąpi do współki ze znacznym 
kapitałem. Dobrze — mówi Silbermann — ale pod 
warunkiem, jeżeli córkę swą Melanję wydasz za mego 
syna. Ten syn jest bardzo brzydki i nad wyraz ogra­
niczony.

Wieczorem 30 marca, a więc w przeddzień U l t i m a

T E .
Nie mało było wątpiących i złośliwych, gdy ogło­

szenie teatralne zapowiedziało przedstawienie opery 
V e r d i ’ego „Violetta11, czyli, jak ją  Włosi nazywają, 
„La Traviata.“

Mimo to ciekawość jednych a ufność drugich spro­
wadziły do teatru masy słuchaczy, między którymi wi­
dzieliśmy bardzo wielu miasto nasze czasowo zamieszku­
jących cudzoziemców, zwłaszcza Żydów i Niemców.

Teatr wrzał rzęsistemi oklaskami a opuszczano go 
z podziwem. Jakto — pytano się — ten teatr polski 
ogołocony ze wszelkich środków, opłacający bajeczny 
haracz Niemcowi, podtrzymywany kończącą się bankru­
ctwem naiwnością przedsiębiorców, poniewierany przez 
uniwersalnych mędrców, którzy wyrobiwszy swój smak 
artystyczny na przestrzeni między Poznaniem a Mosiną, 

Tygodnik Wielkopolski. III.

daje Goldheimer wielkie przyjęcie. Konrad układa żywe 
obrazy, daje tekst do szarad, słowem jest bohaterem sa­
lonu jak zwykle, pomimo, iż zdecydowany jest jutro pal­
nąć sobie w łeb, jeżeli długów nie zapłaci. Zadumany 
w bocznym pokoju spostrzega M elanję, która przecho­
dząc mimo daje mu całusa. Konrad niewczesny ten żart 
bierze na serjo i nazajutrz w dniu U l t i m a  zjawia się 
u Goldheimera w celu oświadczenia się. Rozpaczliwe 
myśli znikły, pewny bowiem miłości Melanji żywi prze­
konanie, iż ojciec jćj długi zapłaci. Stary Goldheimer, 
który za pół godziny ma dać stanowczą odpowiedź Sil- 
bermannowi, ani chce słuchać oświadczyn hołysza i od­
prawia go z pogardą, na jaką tylko spanoszony żyd 
w obec potrzebującego jego łaski chrześcijanina zdobyć 
się może.

Konrad niezrażony odprawą, przyjmuje zimno ży­
dowską obelgę, a pewny przychylności Melanji, szuka 
tylko sposobu pozyskania jćj ojca. Wszelka droga pro­
wadząca do tego celu wydaje mu się godziwą. Sposób, 
w jaki Spielhagen dopomaga swemu bohaterowi, jest 
etycznie ohydny.

K onrad, który w dotychczasowćm postępowaniu 
przedstawił się nam z najniepochlebniejszćj strony, Kon­
rad kończący swój zawód w powieści w najświetniejszy 
sposób, wynagrodzony najwyższćm szczęściem — jak się 
zaraz przekonamy — K onrad, któremu autor widocznie 
chciał pozyskać sympatję czytelników, popełnia w obec 
Goldheimera płaską podłość, pospolite Totrostwo.

Wynalazłszy jakąś żyjącą w nędzy z trojgiem dzieci 
byłą kochankę Goldheimera, grozi mu rozgłoszeniem 
tego skandalu na giełdzie i po mieście, jeżeli ręka Me­
lanji odmówioną mu będzie. Przerażony bankier zezwala 

lecz brudnćj tćj sceny czytelnik do końca Konradowi 
nie zapomina.

Wbrew wszelkim oczekiwaniom, niemal pewności, 
Melanja odmawia Konradowi stanowczo. Bawić się w sa­
lonie z miłym i przystojnym lekarzem, pocałować go 
nawet w chwili rozigrania a poślubić hołysza z długami, 
jest, według Melanji, dwojgiem różnych zupełnie rzeczy.

Konrad traci wiarę *w ludzkość i w możność rato­
wania się — rozpacza jak na takiego łotrzyka przystało 
i postanawia dopuścić się największego tchórzostwa ja­
kie sobie tylko pomyśleć można — samobójstwa.

Już kwas pruski ma spełnić niszczące swe dzieło, 
gdy niebo zsyła, opuszczoną haniebnie Krystynę. Koniec 
gotów leży jak na dłoni. Łatwo pojąć, iż wpływ szla- 
chetnćj, wiernie lata całe czekającćj kobićty uszlachetnia 
i podnosi z moralnego upadku takiego nawet Konrada. 
Nie zasłużył na szczęście jakie rzadko komu przypada 
w udziale, lecz szlachetny czytelnik nie zazdrości mu, 
rad,  że choć na piśmie ujrzał nowy cud miłości i pro­
mienną postać kobićty, która kochać umie.

Dr. W. M. O.

. T R.
sądzą jak ślepy o kolorach; jakto, ten teatr, którym nie 
rządzi ani mój kmoter ani ciocia mego przyjaciela, był 
w stanie przeprowadzić tak świetnie, tak umiejętnie je ­
dno z arcydzieł włoskićj muzyki?

Bezwątpienia. Teatr nasz zdobył się na odwagę 
i dokonał tego, czego się nikt nie spodziewał. Gusto­
wne i umiejętne urządzenie sceny przez reżysera 
pana H o r b o w s k i e g o ,  przepyszne stroje dam, 
wytworne kostjumy panów, śliczne ułożenie sytua­
cyjnych figur, dokładne przygotowanie chórów i poprawne 
wykonanie partji solowych — wszystko to zdumiewało 
publiczność, serdecznie radowało przyjaciół a teroryzo- 
wało wrogów q u a n d  m e m e  naszćj sceny.

Lecz wróćmy do „Violetty.‘!
Opera ta napisana specjalnie dla teatru F e n i c e
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w W enecji, wystawioną tam została na wiosng 1853 r. 
Nie umiemy powiedzieć coś dokładniejszego o pierwo- 
tnem jej powodzeniu, wiemy natomiast, iż niektóre me- 
lodje stały sig szybko własnością mas, śpiewano je  
w gondolach i na wybrzeżach — słowem spopularyzo­
wano je  tak, iż opera przeszła niebawem na sceng fran- 
cuzką i niemiecką, by cieszyć sig nieustannem powodze­
niem aż do dnia dzisiejszego.

„Violetta14 jest jednym z najpigkniejszych utworów 
V erdi ego, z czysto włoskim charakterem  muzyki, opie- 
rającćj sig przeważnie na śpiewie; instrumentacja bo­
wiem stoi na drugim planie. Nowocześni mistrzowie 
włoscy, zwłaszcza V erdi, mają na celu głównie śpiew 
i śpiewaków, orkiestrg zaś uważają li tylko za środek 
pomocniczy, za zwykły akompanjament. inaczćj ma sig 
ze starowłoską i niemiecką muzyką. Niemieccy kompo­
zytorzy, zwłaszcza W agner, nie liczą na efekta, wywoły­
wane przez płuca i gardła śpiewaków, lecz wyrażają 
swe myśli za pomocą orkiestry. Dla tego tćż muzyka 
ich pełna kombinacji i figuracji, z instrum entacją bogatą 
i skomplikowaną stanowi nie akompanjament, lecz ciągłą 
myśl rozwijaną coraz dalćj, przeprowadzaną do końca. 
Śpiewacy z tej przyczyny mnićj mają pola do rozwinig- 
cia sił wokalnych i zostają czasem w takićm pół-cieniu, 
jak  n. p. w „Lohengrinie.“

Jednem słowem w muzyce włoskiej czuć wigcej na­
tchnienia i cudnych melodji, w niemieckićj zaś widzi sig 
wigcej^ nauki, sztuki i głgbokich studjów.

Któż nie zna kompozycji Verdi’ego pełnych roman­
tycznych czarów i tego świgtego zap a łu , który z p ra­
wdziwego płynie uczucia? Sam kw artet z „Rigoletta" 
i M i s e r e r e  z „T rubadura" uwiecznia go w pamigci.
„ Violetta", mniej może głośna od dwóch wymienionych 
oper i naganiana ze strony purystów za folgg, jaką 
kompozytor daje miejscami w muzyce, niektórym bana- 
lizmom textu, wzigtego żywcem ze słynnój „Damy z Ka- 
inelją" D u m a s a ,  odznacza sig porywającą muzyką, za­
wierającą wiele numerów czarownćj pigkności.

W  preludjum rozpoczynającćm , według nowo-wło- 
skiego zwyczaju, operg miasto uwertury, umieścił Verdi 
dwa główne m otyw a, z których jeden odnajdujemy 
w d u e t i n o  aktu  2go migdzy Alfredem i Violettą, drugi 
zaś na początku ostatniego aktu. Kompozycja, przepro­
wadzenie i instrumentacja tego preludjum zawiera tyle 
żałosnego uczucia, nosi tak  podniosły charakter, że na­
leży, podług wielu znawców, do najlepszych dzieł wło- 
skićj instrumentacji i słusznie może być nazw7anym mu­
zykalną elegją.

Jakkolwiek ak t 2 i 4 są bez zaprzeczenia najpig- 
kniejszemi, to przecież i w dwóch innych aktach znaj­
dujemy num era wybitnej pigkności, jak  n. p. a rją  Vio- 
letty i pieśń hulacką trzym aną w rytmie tanecznym po­
rykującej werwy z aktu Igo, jak  dalej drugą połowg 
septetu, poczynając od A l l e g r o  s o s t e n u t o  i przepy­
szny oktet prowadzony przez bary tona , bgdący finałem 
aktu 3go. Rozłożenie głosów w tym oktecie i miejsce, 
w którćm  tenor ze skrzypcami prowadzi śpiew podczas 
gdy puzony i contrabasy tworzą figuracje, porywa słu­
chacza i nieskończenie długo brzmi w jego uchu. Z nu­
merów aktu 2go podobał sig najwigcej wielki duet Vio- 
letty (sopran) z Germontem (baryton) „Bóg mi jedyną 
córkg dał" i arja barytona „Kto rodzinnych swoich 
s tro n , za tarł pamigć w sercu swóm" —  w akcie zaś 4 
imponującej pigkności, dziwnie głgboka arja sopranu 
„Znikajcie złudzenia" i duet tenora z sopranem „Zdała 
od świata aniele mój drogi."

Przechodząc do wystawienia „Violetty" na naszćj 
scenie, powołujemy sig raz jeszcze na to, co o e n s e m -  
b l u  u góry powiedzieliśmy; co zaś do wykonania poje­
dynczych solowych partji, to oddać należy wszelkie uzna­
nie sunuennćj pracy i usilności tak  śpiewaków jak  i dy­
rek tora  opery p. Stefana K r z y s z k o w s k i e g o ,  którzy
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nie szczgdzili starań  aby arcydzieło włoskiego m a e s t r a  
przedstawiło sig na polskiej scenie jak  można najpo- 
prawmćj.

Wszyscy członkowie naszćj opery są dopiero u po­
czątku swego artystycznego zawodu , tćm wigc wigksza 
rgkojmia dla ich przyszłości, że dziś już pozyskują zado­
wolenie wszystkich znawców muzyki, tćm wigkszy ich 
obowiązek dokładania s ta ra ń , aby rozwinąć w sobie to, 
co jestowocem długićj wprawy i nieustannego kształcenia sig.’

Śpiewak wówczas je s t dopićro zupełnie dobry, gdy 
umie przy wykonaniu śpiewu przejąć sig położeniem 
osób i myślą zarówno textu jak  i kompozytora muzyki. 
Wówczas dopićro tony które odtwarza i wyrazy które 
wymawia pozyskują tg cudowną wyrazistość (akcent), po­
rywającą i wzruszającą czgsto wigcćj niż głos, wytwa­
rzający odcienia. W ielka ta  tajemnica śpiewaka leży 
w nim samym, zbadawszy ją  staje sig twórczym , sama 
szkoła me odsłoni jćj, ale na właściwą naprowadzi drogg. 
Śpiewak staje sig wówczas dopićro a rty s tą , gdy posiada 
smak płynący z uczucia , oparty na prawdzie i naturze. 
Smak taki me tyle polega na wdzigku i zdobności k tóre 
biegłość daje, jak  raczój na zdolności spełnienia wszyst­
kiego, co potrzeba na właściwem miejscu. Wszelki a r­
ty s ta , jakąkolwiek uprawia sztukg, bez smaku zawsze 
miernym tylko bgdzie.

Sympatyczność, owa pociągająca siła głosu, zależy 
od pełni, od okrągłości tonów, które w tym celu śmiało 
atakować należy-* inaczćj najprzyjemniejszy nawet głos 
w tonach mzkich, bgdzie ostry i piskliwy w tonach wysokich.

M ażną bardzo zaletą śpiewu je s t umiejgtność uży­
wania m e z z a - v o c e ,  który w operze jest tym samym 
gwałtownym efektem, co szept w dramacie. Każden 
artysta przyzna n a m , jak  trudno wyrabia sig ta  zaleta,

• ^  Pracy kosztuje jćj pozyskanie. Ktokolwiek z czy- 
telmkow miał sposobność słyszenia jakiego znakomitego 
artysty, przypomni sobie zaraz jakie wrażenie sprawiała 
na mm taka n. p. szeptana modlitwa Moora lub m e z z a -  
v o c e  takiego Niemanna lub Faura.

Wszystko to są zalety stanowiące artyzm  śpiewaka, 
pozyskujące sig nauką i długoletnią praktyką. Śpiewak 
lub śpiewaczka, posiadający choćby najwspanialsze siły 
w okalne, bez należytego przygotowania szkolnego 
i wprawy nigdy me wzniosą sig na prawdziwie artysty­
czne stanowisko.

, /h lnosząc tych parg uwag do wykonania solowych 
partji „ \io le tty " , oddajemy zresztą wszelkie uznanie tak  
pigknemu śpiewowi, jak  w wysokim stopniu wyśmienitej 
grze_ dramatycznej naszej primadonny pani M a c h a -  
r z y ń s k i e j  (Violetta) i p. K o z i o ł o w s k i e m u  (Alfred), 
ktorv pod wzglgdem zasobów wokalnych jest prawdzi­
wym miljonerem.

ł a n  H o r b o w s k i  śpiewał partjg starego Germonta 
e o n  a m o r e  z rzetelną artystyczną precyzją. Opera 
włoska to żywioł tego starannie wykształconego artysty, 
ktoiego inteligentne pojmowanie muzyki znamionuje sig 
na każdem m iejscu , zwłaszcza w atakowaniu tonów, 
okrągłych przechodach i akcentowaniu. Pan Horbowski 
posiada nadto rzadką sztukg r e c i t a t i v u ,  k tóra  dopro­
wadzona we Włoszech do doskonałości, w Niemczech za- 
stgpowaną je s t zwykłą prozą. R  e c i t a t i v to nic in­
nego jak  deklamacja podług nut, śpiewa go sig zarazem 
i mówi, pomieszczając a k e e n  t a  uwydatniające uczucia 
i namigtności zaznaczone w texcie. Prócz p. H. r e c i -  
t a t i y  był słabą stroną wystgpujących we „Violecie" 
artystów; zauważyliśmy, iż akcent kładzono niemal za­
sadniczo na ostatniej sylabie, bez wzglgdu na duch je­
żyka i znaczenie wyrazu.

Małe partje: Gastona (p. B r ó d k o w s k a ) ,  Flory 
(p. D i s t  e r  1 o), D oktora (p. T r  o j a c k i) i Barona 
(p. R z e c z n i k )  przyczyniały sig pigkiiie do utrzym a­
nia, ogolnej harmonji. Chóry przygotowane należycie, 
podobały sig powszechnie.
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W yjątek z katalogu naszćj 

księgurni i  antykwami,
któ rą  otworzyliśmy w Poznaniu, przy ulicy W ilhelm owskiej Nr. 18, z dniem Igo października b. r.

Zygmunt August, król polski.
Ponetow ski Jan . K ró tk i rzeczy p o lsk ich  se jm o w y c h , pam ięci go­

d nych , k o m en ta rz  —  w yd. T urow sk iego . 1858. K rak.
10 sg r.

P rz y czynek  do H is t, dyplom acyi w P o lsce , 15G6— 572. K raków .
1872. . . 25 s 6 r

P rzyw iley  k ró la  Z yg. A u g . k tó ry m  w szy stk ie  P rz y w ile ie , P ra w a , 
y Sw obody K oronne p o tw ierd za , y w cxequucyą z sw em i 
new n C o n s tit. w s ta w ia , 1550 r . 8 s tro n  —  d ru k  go ­
ty ck i. 27 5» r -

S ch m itt H. U u ja  L itw y  z K o ro n ą , 1568— 9 r  Szkic  d zie jow y .
1869. Lwów. . 5 sg p

T asso  F austino  L e  H is to r ie  de l successi de i n o s tn  te m p i ,  
1 5 6 6 -1 5 7 9 . V e n e tia , 1583. 2 ta l . 25 sg r.

Zygmunt III, król polski.
B rach e liu s Adolphus. H is to r ia ru m  n o s tr i  T em p o ris  E d itio  U ltim a , 

p rio rib u s m u lto  em en d a tio r e t  con tin . in  an n u m  1654, 
d iversis fig u ris  e x o rn a ta . (1618 — 1654) A m ste lod . 1659
—  zaw iera  w iele  szczegółów  do tyczących  dziejów  p o l­
sk ich . ,  2 t a l ' 10 s<?r -

C hytrae i DavidiS C hron icon  an . 1593, 4 e t  in i t i i  1595, e t  B rusn  
S co ti G u ile lm i, A d  p rin c ip es po p u lu m q u e  c h r is t . de 
Bello’ ad v ersu s T urco s geren d o . 1595. L ip s , d an s  un
vol re i. t 7 U l ' 15 8gr-

D iariu sz  a lb o  S um m a spraw  i dz ie l w o jska  kw arc  w P ru s ie c h  
przeciw ko  G u staw o w i S u d erm an sk iem u  w 162o— lb 2 8  r.
—  L is ty  S ta n  K oniecpolsk iego  do Z y g m u n ta  I I I ,  jak o  
też  i in n y ch  osób p isan e  w 1627 — 1629 r. —  K odow ód 
dom u K on iecpolsk ich  h e rb u  P o b ó g  —  w je d n y m  to m ie  
opr. iS41. 1 ta l .  20 sgr.

fiń rn iek i L V on d. W a h l, F re ih e it, G ese tzen  u S it te n  d. P o len  
’ z Z e it S ig ism . I II . U eu tsch  v. C h r. G. F rie se . 1762. 

B res l. K . . . 0 12 SS T-
G rotlus Hugo. A n n a le s  e t  H is t ,  de re b u s  B e lg ic is . 1658. A m ste l.

zaw iera  szczegóły  do dziejów  p o lsk ich  1597— 1605 r .
27 sgr.

H i«tnrva w oyny m osk iew sk iey  aż do opan . S m oleń sk a  przez S ta n .
Ż ółk iew skiego  1611 r. Lw ów , 1833. 27 sg r.

Je rlicz  Joachim  i L a to p is ie c  jeg o  od 1620— 1673 r . w yd. K . W ł.
W ójc ick i. 1853. W arsz . 2 w je d n y m  to m ie  opraw ne. 

J 1 ta l .  3 sg r.
K raszew ski J I. K ok o s ta tn i  p an o w an ia  Z ygm . I I I .  O braz hi- 

s to r  2 w jed n y m  tom . opr. 2 ta t  10 sg r .
K ró tk ie  rzeczy  p o trzeb n y ch  z s tio n y  w olności a  sw obód po lsk ich  

z eb ran ie  przez teg o , k tó ry  w szego d obrego  życzy o jczy­
źn ie  sw oje j, uczyń . 1587 r  K raków , 1859 10 sg r.

Lubieniecki A ndrzej. P o lo n e u t ic h ia , a lb o  p o L k . k ró le s tw a  szczę­
k ę    a  po tym  tegoż szczęścia  szw ankow anie  w 1612

y 1613 r. — z rękop . zebr. A l. B a to w sk i. 1843. Lw ów .
1 ta l .  10 sgr.

Ł ub ieńsk i S tan . P ism a  pośm . D ro g a  do Szw ecyi 1593 r . Koz-
ru c h y  dom ow e 1606'—8 r. p rzeł. A. B. Jo c h e r. 1855.
P e te rsh . 27 sg r.

M archocki Mik. S cib . H is t , w o jny  m o sk iew sk ie j, 1841. P czn .
23 sg r .

M askiew icz S am . P a m ię tn . w yd. p. J .  Z ak rzew sk ieg o , 1594 do 
1621. W iln o , 1838. 17 sg r.

M osbach Aug. Dwa p o se ls tw a  do P o lsk i przez  Szlązaków  odpr.
1611 i 1620 r . P ozn . 1863. 25 sg r.

M uchanow Paw . A u ten ty czn e  św iad ec tw a  o w za jem nych  s to s u n ­
k ach  pom iędzy  K ossyą  a  P o lsk ą  (1617— 1622) I I  w yd. 
1810. W rocł. 1 ta l .  20 sg r.

N ędza z B ieda z P o lsk i i d ą ,  w  obec y  n iezn a jące  ich  narody ,
k tó ry m  n a  szczęśliw ą w a le tę ,  je d e n  z s ta ro d aw n y ch  
poetów  w w iekopom ne czasy  ta k ie  p rzy p isu je  clog ium . 
s. 1 e. a. 1 ta l .  10 sg r.

N iem cew icz J. U. D zie je  pano w an ia  Z y g m u n ta  111, z w ize ru n ­
k am i. 1836. W rocł. 3 to m y  opr. 6 ta l .

— w yd. K rakow sk ie  z 1860 r . 2 ta l .  10 sg r.
0  k o n fed e rac ji L w ow skiej , w  r . 1622 u czy n io n ó j, N au k a . 185S.

K raków . 10 sg r.
O lszew ski, X . Jakub. Snopek  N ajja śn iey szeg o  Z ygm . I I I ,  k ró la  

p o lsk ieg o  e tc . zeb rany , zw iązany  a  w e trzech  kościo łach  
w W iln ie , św . S ta n is ła w a  21 M aij, św . J a n a  25 IMaij, 
św  K azym ierza  27 M aij przez trz y  K azan ia  w ystaw iony  
K. P .  1632. . 25 ta l.

O stro w sk i X. Jak . Ż a ło sn e  s ło ń ca  y  m iesiąc a  zaćm ien ie , w O y- 
czyznie naszey  n ig d y  n ie s ły ch an e . 1632 K raków . (K a­
zan ie  na  pog rzeb , naboż. za duszę Z ygm , I I I ) 27 sg r.

Pogrom  T a ta rs k i .  A bo R e la tia  k ró tk a  Z w ycięstw a n a d  T a ta ra m i 
przez P . H e tm an a  P o l. K or. w r . 1624 m iędzy  H aliczem  
a  Bolszow cem  o trzy m an a . 1624. W arszaw a. 27 sgr.

R ad z iw iłł K rzysztof. S praw y w ojenne i p o lityczne , 1621— 1632.
P a ry ż , iS59. 2 ta l .  10 sg r.

R oszyński S ta n is ła w . O N ow in ie C udow ney K tó ra  do W arszaw y  
r. ,631 p rz y sz ła . 1632. W arsz aw a . (D otyczy K ozaków  
Z aporow skich). 1 ta l .  10 sg r .

U krainne  sp raw y . P rz y czy n ek  do dziejów  p o lsk ic h , ta ta r sk ic h  
i tu re c k ic h  X V II w. (1627— 1629) w yd. S t. P rz y łęck i. 
1842. Lw ów . . . . .  s g r "

Votum sz lach c ica  po lsk ieg o  O jczyznę w iern ie  m iłu jąceg o  O za ło ­
żen iu  sk a rb u  R z p lte j i o ob ron ie  k ra jów  ru sk ic h , n a p is . 
1589 r. K raków , 1859. 7 sg r .

W iadom ość o krw aw ćj a  s tra szn e j rz e z i w M oskw ie  (1605) a  ża- 
ło sny  koniec D y m itra . 1858. P o zn . 17 sg r .

W olan A ndrzej. O w olności R z p lte j a lbo  sz lacheck ie j, k sią żk a  
g o dna ku  czy tan iu  — z łac . p rze ł. od S tan . D u b in g o - 
w icza, 1606 r . — K raków , 1859. 10 sgr.

II

W Maju 1874 odbędzie się w ^ O F fllf iiU

Wystawa przemysłowa 
i rolnicza

w połączeniu

i  targiem na bydło rozpłodowe.
Bliższe szczegóły podadzą programy. i
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Główna wygrana 43,500 guldenów!
Ciągnienie 14 stycznia i dni następnych, przy czem następujące wygrane przyjdą do po- |S 

m działu: 1 wygrana 43,500 fl., 1 a 17,500 fl., 1 a 9,000 fl., 2 a 3,500 f l , 5 razy 1,750 fl., 12 razy >j 
^  1,000 fl., 50 razy 350 fl., 200 razy 90 fl., 1000 razy 35 fl., prócz tego dzieła sztuki wartości ogólnćj 

35,000 fl.
Do tej powszechnie ulubionej loterji kosztuje 

gig 1 cały los oryginalny. . . .  1 tal. 5 sgr.
g g  6 całych losów oryginalnych 7 tal.
gg* Łaskawe zlecenia uskuteczniają się za przesyłką należytości akuratnie, jako tóż wszelkie szczegóły
Sg udzielają się gratis przez dom handlowy

H  t l s i n  G leyer, w Frankfurcie n. Menem. j |
gss NB. Po ciągnieniu otrzymuje każdy udział mający wykaz wygranych franko i bezpłatnie, przyczćm

się nadmienia, że wygrane bez żadnych odtrącań w srebrze gotówką wypłacone zostaną. (41)

Wnioski o główne i specjalne agentury

„W e s t y“
w prowincjach: Wielk. Ks. Poznaóskińm, Śląsku, Prusach Wscho­
dnich i Zachodnich jako tóż w Pomorzu przyjmuje

M a u ry cy  C b a sk e l w Poznaniu,
(54) Subdyrektor ,,Westv“

Banku Wzajemnych Zabezpieczeń na Życie.

“Dla Giemiącfcti aa s M !
Nawet w najtrudniejszych przypadkach przesyłam 

mój pewno leczący i słynny środek za zaliczką albo prze­
syłką 4 tal. (30)

Dr. Brunnenstr. 4 4 . Berlin.
Zaproszenie do przedpłaty na

Z I E M I A N I N A .
Z i e m i a n i n ,  tygodnik rolniczo-przemysłowy, or­

gan Centralnego Towarzystwa Gospodarczego w Wielkiem 
Ks. Poznańskiem, wychodzi co sobotę w Poznaniu, w for­
mie wielkiego arkusza, in 4to. Pismo to, rozpoczynające 
z początkiem 1874 r. d w u d z i e s t y  e z w a r t y  r o k .  
istnienia, podaje artykuły oryginalne, korespondencje rol­
nicze i najnowsze rzeczy z rólnictwa i przemysłu z rj - 
c i n a m i .

Z i e m i a  n i  n a  zapisywać można we wszystkich 
urzędach pocztowych, albo tóż przesyłając prenumeratę 
wprost do Redakcji w Poznaniu ulica Kozia Nr. 11. — 
Cena kwartalna w Prusach 1 tal.; w Austrji 1 złr. 75 cent. 
— rocznie 7 złr. Dla „ r z e c zywi s t yc h“ członków 
Tow. ku wspieraniu urzędników gospodarczych Wielk. Ks. 
Poznańskiego cena o po ł o wę  z n i ż o n a ,  wynosi 1 5  s g r .  
kwartalnie. (46)

JElegancko umeblowane mieszkanie,
w nowszój części miasta, składające się z dwóch pokoi, 
(na żądanie i jeden tylko pokój) jest od Igo stycznia do 
wynajęcia. Bliższych szczegółów udzieli Biuro Anonsów 
i Zleceń J. K. Rakowskiego, Piekary Nr. 18. (56)

Biuro
An o n s o w  i Zleceń

Poznań, P iekary 18.
pośredniczy pod korzystnemi warunkami w (55)

pożyczkach hipotecznych.
Głuchota do uleczenia!

Dla usunięcia choćby najzastarzalszej tępości słuchu 
rozsyłam wygodnie użyć się dający środek za zaliczką 
lub przesyłką 3 tal. (29)
Dr. l e i s c h e r ,  Schbnhauser-Allee 134a Berlin,N .

Nakładem księgarni T j^ o d n ik a  W ie l­
kopolsk iego wyszła rozprawa (36)

Dr. Jozefa Descours de Tournoy

Zadania iilozofji
w naszych, czasach

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach po 
cenie 2 złp.

W  antykwami 
Tygodnika W iel­
kopolskiego nabyć mo­
żna następujących dzieł: 
Kurzwell Edouard, officier polo- 

nais. Idee de la Republique 
de Pologne et son śtat actuel. 
1840, Paris. 15 sgr.

Libelta Pism  pomniejszych tom 
1 i II opr. za 25 sgr.

Wielogłowskiego Emigracja pol­
ska. 20 sgr.

Czarlińskiego X. Bonaw. Wizeru- 
nek Xiążgcia katolickiego t. j. 
Kazanie na pogrzebie J. O. X. 
J. M. Janusza Korybuta na 
Zbarażu W iśniowieckiego, Kon. 
Koron. Krzemień. Starosty. 
1637. Lublin. 1 tal. 15 sgr. 

Odstępcy. Paryż, 1860, w dru­
karni L. Martinet’a. 6 sgr.

Odpowiedzialny redaktor i nakładca E d m n n d  C a l l ie r .  — Czcionkami drakami L u d w i k a  M e r z b a o h a  w Poznaniu.
W komisie U . L o i t g e b r a  i Sp. w Poznaniu.


